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W ychodzi w  K r a k o w i e

co d z ien n ie ,  w y j ą w s z y  niedzie le  i ś w ię ta .
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W  KRAKOWIE m ie s ięc z n a  b z łp . ;  k w a r t a l n a  U  z ło t .  p o ls k a  
moneta.

W  KRAJU k w a r t a l n a  r a z e m  z p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  1 z ł r .  20  
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expcdycyi C z a s u  przy rogu Szcze­

pańskiej uficy Nr. 30*9.
Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi C z a s u  w yraziw szy na kopercie: P ren um eracy jne  
pieniądze

P r z y j m u j ą  się
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodralu
D O N I E S I E N I A  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  handlowe, przem ysłow e 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA t y c z ą c e  sie  s p r z e d a ż y ,  kupna, dzierżaw  itp 

Zn <>])I a t ą
od wiersza petytewego za Jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy nastepne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  się . w yjąw szy od sta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Kraków d. 26 stycznia.
Dokończenie sprawozdania o posiedzeniu to­

warzystwa kolei żelaznej krakowsko -y ó rn o -  
sz laskiej.

Wnioski pana Graeffego stawione przed za­
decydowaniem jeszcze przez zgromadzenie py­
tania : czyli kolej krakowska sprzedana być maić 
spowodowały akcyonaryuszów krakowskich, do 
podniesienia tej kwestyi i do zapytania się pp. ak- 
cyonaryuszdw pruskich:

„Jaka może być przyczyna, nastawania na 
sprzedaż kolei krakowskiej, za obligacye nadto 
4/ioo tylko przynoszące, jak skoro p. Graeffe i 
ministeryum cesarskie i zgromadzenie przekonał, 
że kolej wspomniona 6/100 czystej dywidendy ak- 
cyonaryuszom przynosi ?“

Na kwesty^ tę odpowiedziano z strony akcyo- 
naryusztiw pruskich uwaga, że jakkolwiek nieza­
przeczony jest rzeczy , że akcye kolei krakow skiej 
przyniosły w r. 1849, akcyonaryuszoin po 6/100 
procentu; przecież dochód ten uważać można ja ­
ko nadzwyczajny  i przewidzieć należy, że kolej 
wspomniona w przyszłości ani */I00 przynosić nie 
będzie. P P . akcyonaryusze pruscy, protestowali 
przy tym głośno przeciw mniemaniu, jakoby oko­
liczność, iż w razie jeżeli kolej zostanie własno­
ścią towarzystwa, przystąpić trzeba będzie do 
wyboru dyrekcyi z pośród krakowsh ich ukcyo— 
nary uszów , miała ich powodować do tak pilnej 
sprzedaży kolei o której mowa.

Przecinając wszczęty w tej mierze dyskussya
p. d ra e ffe , który z n eg o cy a cy i przez siebie, przez 
półtora nieledwie mięsiyca toczonych, neyocyacyj 
które się ju z  odbyty, nie mógł jak mówił zdą­
żyć wygotować na piśmie sprawozdania; pan 
Graeffe powtarzamy, prosił o pozwolenie odczy­
tania sporządzonego na piśmie CO protokółu po­
siedzenia zgromadzenia jeneralnego, A tore się do­
piero rozpoczęto , którego przeto decyzye, me 
mo u fy  byc nikomu naprzód widdomc. P •Gvuffo 
usprawiedliw iał zjawienie się gotowego i  naprzód  
spisanego protokółu posiedzenia , które sie do­
piero odbyć m ia ło , clięciy ułatwienia zgroma­
dzeniu jego czynności; i w samej rzeczy, proto­
kół wspomniony tak je u łatw ił, że po odczyta­
niu go , niepozostawało zgromadzeniu nic innego, 
jak tylko rozejść s ię , tak dalece protokół wspom­
niony, decyzye jego wszystkie przew idzia ł, i 
czynności wszelkie załatwiał.

W  protokóle tym naprzód spisanym , p. Graeffe 
mianowanym był jedynym pełnomocnikiem towa­
rzystwa, do sprzedaży kolei krakowskiej skar­
bowi ces. austryackiemu, z  władzą nieograni­
czoną.

W  protokóle tym , uchwała zgromadzenia, że 
kolej ma być sprzedana., znalazła się naprzód 
zaciygnięty, zanim jeszcze piszycy mógł wiedzieć, 
czyli przez zgromadzenie zadecydowany zostanie.

W  protóle tym wreszcie, wszystkie 3 komissye 
przez p. Graeffe proponowane, znalazły się po­
stanowione; i osoby do ich składu wchodzić ma- 
jyce z  imienia i  nazwiska  naprzód wskazane.

W prawdzie, p. Graeffe przy każdym ustępie 
czytanego przez siebie protokółu, dodawał: vże  
je że li zgromadzenie pozw o li, on to lub owo 
zaproponuje; lecz gdy propozycye takie uspra­
wiedliwiał zawsze objaśnieniem: r wir haben das 
schon gestem  beim Pol/er besprochen und sind 
dariiber einiy yewordenu oczywisty było rzeczy, 
że zgromadzenie akcyonaryuszów odbywajyce się 
w dworcu kolei żelaznej, przeznaczone było do 
wysłuchania jedynie decyzyi zgromadzenia, dniem 
wprzódy w hotelu Pollera odbytego, a tym sa­
mym, że decyzyi tego ostatniego, w' niwczym zmie­
nić nie potrafi!

Akcyonaryusze krakowscy, którzy do zgroma­
dzenia w hotelu Pollera odbytego, przypuszczeni 
nie byli, usiłowali wprawdzie uzyskać zmianę 
przynajmniej jednej decyzyi w holelu Pollera  za­
padłej ; i proponowali, żeby oprócz p. Graeffe 
mianowanym był d ru gi jeszcze pełnomocnik, z po­
śród akcyonaryuszów krakowskich, a to dla uni- 
knienia pozoru, że kolej krakowska, przez s a ­
mych tylko pruskich akcyonaryuszów  jest sprze­
dawany; lecz wniosek ten odparty został przez 
p. Graeffe uwagy , że ta kwestya była już w ho­
telu Pollera rozbierany, i zgromadzenie w hotelu 
Pollera odbyte uznało, że negocyacye jeżeli ma- 
jy być szybko i sprężyście prowadzone, przez  
jedną tylko osobę prowadzone być musza; a gdy 
z odbytego wetowania pokazało się, że wniosek 
ten przez samych nawet krakowskich akcyona- 
ryuszów nie był popartym, oprócz bowiem 4ch 
krakowskich akcyonaryuszów to jest pp. Festen- 
burga, K irchm ajera , Hallera i Meciszewskiego 
wszyscy inni przeciw niemu ( ! )  wotowali, akcy­
onaryusze krakowscy, odstąpili 0(j usiłowań wy­
jednania zmiany innych decyzyj protokółem obję-

tych, gdy w takim położeniu rzeczy byłyby o- 
czywiście daremne.

Takim był rezultat zgromadzenia jeneralnego 
akcyonaryuszów kolei żelaznej górno-szhjsko-kra- 
kowskiej, w dniu 21 b. m. odbytego. Relacy^ o 
nim dajemy czytelnikom bez żadnych uwag, bo 
te się same przez się każdemu bezstronnemu na­
stręczają; tyle tylko nadmienić musimy, że zgro­
madzenie akcyonaryuszów uchwalające wszystkie 
powyższe decyzye, które wedle ogłoszonego aktu 
zwoławczego, tudzież wedle przepisów obowią­
zującego statutu, powinno się było odbyć w dniu 
2 i  stycznia w dworcu kolei żelaznej, z w szyst­
kich akcyonaryuszów i w obecności komissarza 
rządowego; odbyło się rzeczywiście  w dniu 20  
stycznia, w hotelu Pollera, bez obecności komis­
sarza rządowego, i wyłącznie  z pruskich tylko 
akcyonaryuszów.

Nie mamy nic przeciw sprzedaży kolei kra­
kowskiej na własność skarbu ces. austryackiego! 
Owszem, w położeniu w jakim się dzisiaj przed­
siębiorstwo wspomnione znajduje, i w obec takich 
doświadczeń jak wyżej opisane, życzymy z ser­
ca, ażeby przyszła do skutku. Życzenie nasze 
nadto opieramy na mteressie m. Krakowa, bo 
i zecz jasna, że rząd ces. austryacki kupiwszy raz 
kolej krakowską na lewym  brzegu W isły , tem 
samem od zamiaru budowania równoległej kolei 
żelaznej do Bochni po prawym  brzegu W is ły  
odstąpi; lecz wrazie, gdyby sprzedaż zamierzona 
nie miała przyjść do skutku, (jeo bardzo je s t do 
praw dy podobnym) będziemy prosić rządu kra­
jowego, ażeby przedsięwziął środki, iżby obok 
zabezpieczenia in te r e s s u  pruskich akcyonaryuszów, 
prawa  także krakowskich akcyonaryuszów, daną 
miały jakąś rękojmię, że sobie z nich interes cu­
dzy. nie będzie robił więcej tak gorszącej igra­
szki, jakiej niestety w dniu 2 i  b. m. świadkami 
byliśmy.

D eputow ani z grona k ongregacyi kupieckiej jak ró­
w n ież  z grona p o łą czo n y ch  rękodzieln ików  do z ło ­
żenia p etycy i u tronu X . C esarza  i króla, w  k w e sty i 
niepraw nego w cisk an ia  s ię  starozakonnych do m iasta  
K rak ow a , w ybrani ■—  po odbytej m issyi i pow rocie  
do rodzinnego m ia sta , p oczytują sob ie z a  ob ow iązek  
oznajm ić sw oim  mandantom i c a łe j  chrześciań sk iej  
p ub liczn ości, iż  m issya  ta rokuje skutek  nie tylko ry ­
c h ły , ale i pom yślny.

P rzyp u szczen i do audyencyi u X. P ana, deputow ani 
przem ówili jak  następu je: „Jako d elegow an i z e  s tr o -

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

( C i ą g  d a l s z y ) .

VII.
__  ź e  Komissya Rządowa p. i s. oparta raz na brzmie­

niu (?> art. VII. konwencyi z r. 1828, drugi raz na pro­
tokóle obiaśniaiacym powyższy artykuł, głów nie atoli na 
przepisie art. V. wspomnione] konwencyi, w którym w y­
raźnie stoi, źe fundusze Instytutom zwracane, nigdy od  
sweao pierw iastkow ego przeznaczenia  o wracane byc nie 
m ają  79)  gdy w brzmieniu wszystkich wyżej cytowanybh 
stypulacyi, nie upatruje nic innego, ja y o, ze konwen- 
cya z r. 1828 przyznaje Instytytutoin w. m. Krakowa p ra ­
wo pobierania  od rządu  Król. P °ls ie9° w sparcia  ( ! )

, ł )  W  przepisie przeto art. V konwencyi z r.  ̂ zastrzega ją- 
jącym  „ażeby fu n d u sze  p r z e z  A ustryą  zw racające się, od swego 
pierwiastkowego p rzezn a czeu ia  nigdy odwracane nie y  y, upa­
try w a ła  Komissya Rządowa p. i s. jak  widzimy zro  o praw a, że 
fundusze te powinny zostać w administracyi rządu Kro es « »  ol- 
skiego.—Komissya Rządowa przychodów i skarbu ignorowa a prze 
to zupełn ie, że kraj w. m. K rakow a, posiada sw ój te asny rzą , 
k tóry  nad używauiem funduszów' Instytutowych stosownie u 
przeznaczenia, m iał n a jp ie rw szy  prawo i obowiązek czuw an ia^  
k tóry  w razie zaszłej potrzeby administracyi rządowej tychże un u 
szów. do objęcia takiej administracyi, konstytueyą krajow ą byt upo

które im także, o ile jego potrzeba uznaną zostanie, od­
mówionym nie b ęd zie , ale w ten sam sposób, jak gdyby 
fundusz zakładowy, znajdywał się zawsze jeszcze w  po­
siadaniu Ces. austryackiego rządu; wezwała też rząd w. 
m. Krakowa, ażeby w imieniu interessowanych Instytu­
tów, wszelkie pretensye, któreby pomienione Instytuta 
od roku 1809 do takiego funduszu w sparcia  mieć mo­
gły , przed rządem Król. Polskiego likwidował, który w lej 
m ierze w edle Ces. austryackich p rzep isów  ostatecznie  
rozstrzygn ie .

3°- —  Ze Komissya Rządowa p. i s_ pragnąc uniknąć 
wszystkich nieporozumień i sporów', jakieby z administra­
cyi tego w sparcia , w przyszłości wyniknąć m ogły, pro­
ponowała wprawdzie Senatowi, podzielenie kapitału za­
kładowego jako funduszu takiego w sparcia , pomiędzy Król. 
Polskie a Rzpltą krakowską; podział jednakże taki, nie za  
skutek lub obow iązek  jaki z konwencyi z r. 1828 w y­
pływ ający, ale za  p ro s tą  koncessyą  z swej strony na

w ażniony!— Cóżby Komissya Rządow a przychodów i skarbu powie­
dzia ła  b y ła  nato. gdyby rząd Ces. A ustryacki, zamiast w r. 1838 
zwróeić rządowa Królestwa Polskiego, fundusze do Instytutów Kró­
lestw a Polskiego należące, by ł w ystąpił z taka sam a pretensyą na 
przeciw rządowi Krolcstw'a Polskiego?.,., gdyby zamiast zapłaty 
kapitałów  by ł powiedział: „Ponieważ fundusze Instytutów'Królestw a
„Polskiego w łasne , niepowinny być odwracane od swego pierw iast­
k o w e g o  przeznaczenia, przeto ich w ydać nie mogę, ale będę niemi 
„sam a d m in is tro w a ł i Instytutom Królestwa Polskiego udzielę z nich 
„wsparcia, o ile potrzebę tego w sparcia sam  u zn a m  i ocenię?'1

rzecz Krakowa uczynioną uważać musi. —  Ze propozy- 
cya powyższa oparta była na stosunku ludności krajów, 
pomiędzy które naleźytość ma być podzieloną, stało się 
to z powodu, źe Komissya Rządowa p. i s. innej sp ra ­
w ied liw sze j skali podziału niewidziana  i dotąd nie w idzi.

i° .  —  Źe jak skoro rząd in. Krakowa, obstaje przy po­
dziale kapitału zakładowego funduszu sztyftowego, wedle 
wyrachowania przez Ces. austryacką buchalteryą nadwor­
ną sporządzonego i proponowanego, Komissya Rządowa 
p, i s. oświadcza, źe rząd Ces. austryacki, do czynienia 
podobnych propozycyi, i do sporządzania podobnych w y­
kazów, ani konweneya  * r. 1828 upoważniony nie je s t , 
ani oto z s trony rządu  Królestwa Kolskiego p ro szo n y  
nie b y t  80).

Chęć zatrzymani* funduszów do K rak ow a  należących , u 
tutaj Komissya R z ą d o w ą  przy chodów i skarbu da le j, aniżeli by 
że przyzwoitym być mogło. Nie dość, że Komissya Rządową 
przeczą Instytutom krakowskim p raw a w ła sn o śc i naleiąeycl 
nich funduszów; nic dość, że rzą d o w i krakowskiemu za p rzecza  ■ 
wa  do czuwania nad ich użyciem , a w razie danym do ich ai 
nistracyi, Komissya zą d o w a  przychodów i skarbu posuwa sie 
szcze, aż do zapizeczenia rządowi Cesarsko: Austryackiemu p r  
Objaśniania konw encyi, w którćj ten rząd b y ł strona kontra  
ja cą  . płacącą; i w zbrania mu Wykazyw ać jć j szczegóły! — 
szac cos po obuego. Komissya Rżańowa zapomniała zupcł»»e • 
przed 6ciu la ty  całkiem  innego była zdania. W  nocie albow 
z dnia / IS lutego 1837 do Rezydenta rossyjskiego w Krakowie 
stosowanej, (p a tr z  w y ż e j)  K. R. p. i s. oświadczyła w yraźnie,
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— Arcyksiąże Albrecht p rzyby ł wczoraj wieczór 
do Wiednia. Prazkie Nowiny donoszą, ze znowu 
kilka oddziałów wojska wyruszyło z Pragi, dla wzmo­
cnienia korpusu obserwacyjnego nad saską granicą.

—- Z ap e w n ia ją , ze m arszałek Hadetzky ściąga 
znaczny korpus wojska nad granicą s a rd y ń sk ą , 
aby wrazie wezwania króla sardyńskiego przy mogą­
cych zajść wypadkach, wkroczyć do Piemontu. 

KRÓLESTW O POLSKIE.
W a rsz a w a  2 2  stycznia. J W .  JX . W alenty Boń- 

cza Tomaszewski, biskup dyecezyi K u jaw sk o -K a l i ­
skiej, przewodniczący assesorom duchownym przy 
komisyi rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
ozdobiony orderem świętej Anny i świętego Stani­
s ła w a  l e j  klasy, po kilkodniowej słabości, w  dniu 
1 8  b. m., w rodzinnem mieście swojem Łęczycy, od­
d a ł  Bogu ducha.

NIEM CY.
B erl in  2 4  stycz. Wszystkie stronnictwa dziś wie­

czór są nadzwyczajnie zajęte, tocząc obrady nad po­
prawką, którą świeżo podał Arnim, a do której przy­
łą c z y ł  się Szweryn, stronnictwo Mylius i Helgoland. 
Z  uw agi,  ze poprawka ta będzie wielką odgrywała 
rolę w tym dramacie konstytucyjnym, podajemy ją 
ca łkow ic ie :

„do Nru VIII propozycyj królew skich:
§ 67 . Izba Isza sk łada s ię : 

a j  z książąt domu królewskiego pełnoletnich; 
b) z g łó w  familii w  Prusiech niegdyś panujących 

bezpośrednio i z naczelników rodzin, którym roz­
porządzeniem królewskiem według  starszeństwa 
nadmieni będzie dziedziczne prawo miejsca i g ło ­
su w Izbie lej.

W  rozporządzeniu tern będą objęte warunki, które 
prawo to przywiązuje d o 'p ew n e j  własności ziem­
skiej.

Praw o to, nie może być wykonywane przez zastęp­
ców i nie istnieje w czasie małoletności, uległości 
służbowej względem rządu lub innego niemieckiego 
państw a, następnie dopóki uprzyjewilowany wr P ru ­
siech mieszkać nie będzie. 

c j  z członków mianowauych dożywotnie przez kró­
la.— Liczba ich nie ma przenosić dziesiątej czę­
ści członków wymienionych pod a i b. 

d j  z dziewiędziesięciu członków obranych wyborem 
bezpośrednim według  praw a wokręgach wybor­
czych prawem oznaczonych, złożonych z 3 0  ra ­
zy większej liczby prawyborców opłacających 
najwyższe bezpośrednie podatki;

e ) v. t r z y d z ie s tu  c z ł o n k ó w  w y b r a n y c h  w jsd łu g  p r a ­
w a z większych miast krajowych, przez radzców 
miejskich;

f j  liczba członków wymienionych pod a i c, nie może 
przechodzić liczby wymienionej pod d  i e.

Rozwiązanie Izby lej stosuje się tylko do człon­
ków wybieralnych.

§ 68. S ład  Izby lej według § 67 , nastaje z d. 7 
sierpnia 1852  r., aż do tego czasu prawo w y­
borcze dla Izby lej z d. 6  grudnia 1 8 4 8  roku 
obowiązuje.

n  ni Motywu.
4  s Pra wodawczy obecnej Izby Ilęj trwa aż 

do 7 sierpnia 1 8 5 2 .  Dopiero wtedy wchodzi w wy­
konanie, przyszłe  ostateczne prawo wyborcze według 
brzmienia §§ 7 0  et seqq. konstytucyi na zasadzie 
wyborów gminnych.

Zdaje się więc stosowną rzeczą ,  zaprowadzenie 
nowego składu Izby lej,  odroczyć do tejże samej 
chwili, przez coby obie iżby w edług  nowego prawa, 
wspólnie wybrane zostały.

2 )  W  ten sposób możnaby usunąć zarzuty z wielu

stron czynione, aczkolwiek nieuzasadnione i zapobiedz 
nieufności w tym, a zapewne i w  następnym okresie 
posiedzeń, któraby s ta ła  zaw adą w uchwaleniu po­
zostałych jeszcze  praw : podatkowego, rolniczego i 
gminnego. Oprócz obecnego, pozostałyby jeszcze  dwa 
okresy posiedzeń do urządzenia tych stosunków, za­
nim nowy sk ład  Izby lej do skutku przyprowadzony 
zostanie.

3 )  Będzie więc można w ciągu tego czasu uchwalić 
zmiany w składzie Izby lej, w ed ług  § 6 7  konstytucyi, 
ktoreby przez urządzenie innych stosunków, lub odno­
śnie do stanu publicznego jednej lub drugiej strony, 
do życzenia p o zo s taw a ły ;— nie zwlekając samego 
dzieła przeglądu konstytucyi i nie pozostawiając niepe­
wności co do przyszłego składu Izby lej, a tein sa­
mem miejsca niezapełnionego w konstytucyi.

4 )  Będzie można gruntownie rozważyć p raw a w y ­
borcze potrzebne do wykonania obecnego przedsta­
wienia, coby nie dało się uskutecznić w teraźniej­
szym okresie obok innych nawalnych prac.

6 )  Zmiana wyrażenia ad d  „n a jw yże j opodatko­
w anych w łaśc ic ie li z iem sk ich 11, na „prawyborcóic o-  
płacających  n a jw yższe  bezpośrednie p oda tk i“ po­
służy  do usunięcia błędnego mniemania, jakoby pro­
jekt rządowy uprzywilejowywał w tym względziejwiel- 
kich właścicieli ziemskich. W  liczbie prawyborców 
najwyżej opodatkowanych, będzie się znajdowało 
przynajmniej tyleż kupców i przedsiębiorców co i wiel­
kich właścicieli ziemskich, a nie znajdzie się zape­
wne ani jeden, któryby nie posiadał mniej więcej 
obszernej własności miejskiej lub ziemskiej.

Poprawkę tę podpisało 6 3  deputowanych, między 
któremi czytamy podpisy: hr. Arnima, lir. Schwerina, 
Jordana, Ulrichsa, hr. Ponińskiego, Kellera, Bismark- 
Briesla, Bulowa i innych.

Im bardziej więc zbliżamy się do obrad w Izbie, 
tern bardziej znikajh trudności, które z początku gro­
ziły  zupełnein zerwaniem zgody. Izby berlińskie są 
tak uprzejme! Minister spraw wewnętrznych oświad­
czył na nowo, że rząd uważa trzy następne puukta, 
jako głów ne: 1) parostwo  wspólnie z 2 )  fideiko-  
m issa m i  i 3 )  sąd na zbrodnie polityczne. Oświad­
czenie to wpłynie zapewne na obrady i usposobienie 
członków. Popraw ka Schweryna, jak  ła tw o się do­
rozumieć, całkiem upadła. Chodzą dzisiaj wieści, że 
król zdaje się nakłaniać do projektu Arnima; ju ż  to 
samo mogłoby zapewnić wspomnionej poprawce jak 
najlepsze przyjęcie, chociaż z naszej strony sadzimy, 
że król nie potrzebuje cofać się ze swego stanowiska, 
bo Izby wcześniej lub później, same tam zajdą Mia- 
łażb y  owa wieść być tylko siecią polityczna na d e ­
putowanych zastawioną w tym celu, aby izby raz 
zgodziwszy się na parostwo, choćby i w’edług pro­
jektu Arnima, ju ż  z natury rzeczy s ta ły  się skłoniej- 
szemi do natychmiastowego zaprowadzenia parostwa. 
Głosy za zgodą czyli poddaniem się królowi,stają się co- 

'r a z  częstsze. Gagern wzapale patryotyzmu prusko-nie- 
mieckiego głosi, że Izby dla spraw y państwa związko­
wego nawet z swego stanowiska i syvej czci z łożyć po­
winny ofiary. To tylko dziwna, że wszystkie te g ło ­
wy domagają się poświęcenia od Izb czyli od naro­
du, a nie raczą sobie przypomnieć, że ta sama rada 
mogłaby w całości posłużyć królowi i partyi dwor­
skiej.

B erl in  2 5  stycznia. Nareszcie Izby rozpoczęły 
obrady nad pismem królewskiem. Ciekawość w mie­
ście zaostrzona do najwyższego stopnia. Rozpusz­
czają pogłoski, że król postanowił zaprzysiądz kon- 
stytucyą, jeżdli tylko Izby zgodzą się na poprawkę 
Arnima, do której dzisiaj kilka juz  stronnictw na no­
wo przystąpiło. Temczasem zanim się przekonamy,

ny mieszkańców miasta Krakowa, stajemy przed oso­
bą W. C. Mości, dla złożenia jej najpowinniejszego 
hołdu i podległości, błagania o najw yższą ła sk ę  dla 
dobra miasta i oddania najpokorniejszej proźby, któ­
rą  jeźli W . C. Mość pozwoli, odczytamy.“ Na co KPan 
odpowiedział: „Wiem ju ż  o co idzie, rozw ażę ca łą  
sprawcę i co będzie można zrobię .“ P rz y  końcu za ­
p y ta ł  deputowanych o stan miasta, na co odpowie­
dziano, że miasto teraz podupadło, ale deputowani 
mają nadzieję, iż z na j łaskaw szą  pomocą NPana zno­
wu się podniesie.

W  tym samym przedmiocie mieli deputowani audy- 
encye u ministrów. JE .  Minister spraw  wew. uznał 
kwestyą za bardzo ważną i ośw iadczył,  że skoro 
petycya doręczona NPanu oddaną mu zostanie, nie 
omieszka natychmiast nią zająć się i traktować przed­
miot z c a łą  uwagą, na jaką rzeczywiście zasługuje. 
D odał także, iż prawa i przywileje wszystkich w mo­
narchii istniejących korporacyj, mimo ustawy konsty­
tucyjnej, nie by ły  i nie są  zniesione, i że właśnie 
było i jest zadaniem wszystkich w ładz  miejscowych, 
czuwać i pilnować najskrupulatniejszego takowych 
utrzymania.

Kraków d. 2 7  stycznia 1 8 5 0  roku.
W in cen ty  K irch m a jer , L u d w ik  H elcel, A n to n i  

S zw a rc , K aro l H o ffm a n n , F ryd eryk  F ryd le jn .

K raków  d. S£8 stycznia. S5 wiarogodnego źródła 
otrzymujemy wiadomość, że do Krakowa ma być 
przyłączonych 8  cyrkułową w  którym to przedmiocie 
minister sp. wew. w tych dniach ma z łożyć przed­
stawienie. Będzie tu zaprowadzony sąd apelacyjny 
i jeneralna komenda, a we Lwowie sztab żandar-  
roeryi.

•— P. J an  Dobrzański b. redaktor gazety N a ro ­
dowej, wzięty do w ojska ,  dostał nieograniczony ur­
lop w Josefśztadzie, z nadmienieniem, że zupełną dy- 
misyą otrzyma we Lwowie.

W iedeń 2 6  stycz. Gazeta Augsburgska wyjaśnia 
okoliczności, które da ły  powród do pogłosek o przy­
mierzu między F ra n c ją ,  Anglią i Prusami. W  osta­
tnich dniach listop. r. z. poseł angielski wr Paryżu lord 
Normamby w ystąp ił  z projektem aliansu między ga­
binetami londyńskim, paryskim i berlińskim. Prusom o- 
b iecyw ał ten projekt pewne ustąpienia terytoryalne 
w  północnych Niemczech,(zapewne Anhalt i Mecklen­
burg a może i Hamburg^, Francyi stosowniejsze za ­
okrąglenie g r a n i e  po lewym brzegu Kenu, bez naru­
szania granic pruskich. Dla księcia Alfreda Koburg- 
skiego, drugiego syna księcia Alberta bj łby  ntw'orzo- 
ny zapomocą medyatyzowania kilku mniejszych ksią­
żą t  w  środkowych Niemczech, nowy komplex k ra­
jów, którego jądrem byłoby księstwo Coburg Gotha. 
Ten projekt zna lazł wielką sympalyą w pałacu eli­
zejskim, ale gabinet paryzki okazał mu się wcale 
nieprzychylnym, równie jak przywódzcy większości 
w  Izbie, których przypuszczono do tajemnicy. W  o- 
bec takiej opozycyi, i nastąpionego w ostatnich cza­
sach zbliżenia Prus do Austryi, rzecz naturalna, że 
projekt upadł sam z siebie. Z resztą  pomysł utwo­
rzenia na korzyść Anglii nowego państwa w Niem­
czech, wcale jest niepopularnym w Anglii, gdzie 
dość już miano do czynienia z Hannowerem; król 
belgijski także stanowczo oparł  się temu planowi.

(  W iadom ości bieżącej. Na wniosek ministra sp ra­
wiedliwości J. C. Mość zezwolił na ustanowienie 
przy tern ministerstwie sekcyi prawodawczej, której 
szefem mianowany został p. Protobavera, referentami 
landraci: baron Sommaruga i Dr. Wiirth.

5°. — Ze rząd Królestwa Polskiego, żądał tylko od rzą­
du Ces. austryacklego niektórych do wykonania konwen- 
cyi z r. 1828 potrzebnych materyałów, mianowicie zaś 
żądał wykazów ludności (!) Galicyi niegdy zachodniej; — 
obrachowania niektórych szczegółowych funduszów od r. 
1800 jako od czasu ich inkameracyi 81), gdy obracho-

dopóki rząd  austryacki n i a w yka że  szczegółow o, co z summy ry ­
czałtowej przez Rząd K. p. odebranej, może być w łasnością In s ty ­
tutów w. m. Krakowa, dopóty n ie  m oże p rzys tą p ić  do w ykonaniu  
art. V II konwencyi z r. 1828; co więcćj, K. R. p, i s. zawiadomiła 
wówczas Senat krakow ski, z e  o w y ka zy  takie sama do rządu Ces. 
A ustryackiego, za pośrednictwem ambasadora Rossyi w W iedniu 
h r - T a ty szc ze w  zg ło s iła  się . W  późniejszej odezwie znowu, kiedy 
buchalterya au stry ack a , w y kaza ła  część pochodzenia summy ry ­
czałtowej a resztę podzielić rad z iła , Komissya Rządowa przycho­
dów i skarbu napisała wyraźnie ( p a trz  w y ż e j)  że rząd austryacki 
tak  dobrze może i powinien wykazać szczegóły  całośc i, jak  w ykazał 
części; źe przeto koniecznie  tych w yka zó w  szczegó łow ych  doma­
gać się od niego należy etc etc a tcraZj kiedy nareszcie ten rząd 
austryacki czym zadość własnym jej żądaniom, i w ykazy pochodze­
nia szczegółów nad se ła ; kiedy Senat krakowski Wykazy  takie p rz e z  
sam ą kom issya  R zą d . p. i s. ią d ane, czyni podstawą wzajemne­
go obrachowania; Komissya Rząd. p. ; B. o iw ia d „ a Z„0WU) źe  w y _

kazów w spom nionych nie może p rzy jąć  za podstaw ę obrachow ania 
z K rakow em  dla te g o , ż e  do sporządzania  w ykazów  takich, r za d  
Ces. Aastr. konw encyą  z  r. 1 8 3 8  n ie  je s t  upow ażniony, ani oto 
*  stro n y  rzą d u  K rólestw a Polskiego n ic b y t  proszony (!!?)

" )  Fundusze o których mowa, nigdy inkamerowanemi nie były.

wanie dopełnione w r. 1828 datuje się tylko od r. 1809; 
źe wprawdzie oprócz tych wszystkich materyałów, otrzy­
mał jeszcze i szczegółowy przez buchalteryą nadworną 
sporządzony wykaz szczegółowy, sprawdzający pochodze­
nie i własność szczególnych funduszów, ale źe tego wy­
kazu nie może przyjmować za podstawę układów z rzą­
dem w. m. Krakowa zawrzeć się mających, a to dla tego, 
że wykaz taki nie był konwencyą z r. 1828 stypulo- 
wanyni (!) S2)

6°.—Źe Komisya Rządów* przychodów i skarbu, na za­
rzuty Senatu krakowskiego, co do sprzedaży obligacyj ka­
mery nadwornej poczynione, nic stanowezego dopóty nie 
odpowie, dopóki Senat strat z jej sprzedaży wynikłych 
numerycznie nie wykaże i w cytrach nie polikwiduje.(8'0 

Oparta przeto na takich zasadach, które wszystkie jej 
zdaniem do ducha i brzmienia konwencyi z r .  1828. ści­
śle zastósowanemi być miały, Komissya Rządowa I’, i S. 
wzywra Senat krakowski po raz drugi, ażeby wszystkie 
pretensye jakie Instytuta krakowskie rościć mogą do po-

8JJ  Można by się przy tej sposobności zapytać Komissyi Rządo- 
wćj p. i s. c zy li p o d z ia ł ka p ita łu  w  stosunku ludności? czyli ad- 
m inistracya  fu n d u szó w  krakowskich przez rząd Królestwa Pol­
skiego?... czyli wreszcie missya jego dawania tym Instytutom w spar­
cia?... b y ły  także stypulowanemi konwencyą z r  1828?

S3) Z arzut ten z strony Komissyi Rząd. P- i «. h y ł zu p e łn ie  s łu ­
szn ym ,  bo ja k  to w nocie 76 powiedzieliśmy, Senat krakowski po­
winien b y ł dyfferencyą sam obrachowaó i cyfrę s tra t ztąd dla K ra­
kowa w ynikłych ustanowić.

iytków od kapitału zakładowego funduszu sztyftowego 
od r. 1809, niezwłocznie do rządu Królestwa Polskiego 
likwidował.(!)

W miesiącu listopadzie 1846 r. jako epoce wcielenia 
Rzpltej krakowskiej do państw austryackich, upłynęło 
pó ł czwarta roku; dziś zaś kiedy to piszemy, upływa rok 
ósmy od daty powyższego oświadczenia Komissyi Rządo­
wej p. i s., a ani Senat krakowski, ani rząd po nim au­
stryacki , nie odpowiedzieli do dziś dnia ani słowa na 
replikę Komissyi Rządowej przychodów i skarbu. Na re­
plice też tej zostawionej bez odpowiedzi, kończy się ko- 
respondeneya prowadzona w tym interesie z rządem Kró­
lestwa Polskiego; i konwencyą wiedeńska z roku 1828, 
została po upływie lat 22ch, mimo stypulowanych w niej 
praw na rzecz Instytutów, a głównie uniwersytetu w. m. 
Krakowa, tak dobrze literą martwą óla Krakowa, jak nią 
są do dziś dnia konweneye: berlińska z roku 1819 i wie­
deńska z r. 1821, nadewszystko zaś, jak jest nią art. XIV 
traktatu dodatkowego dla ogółu interessów m. Krakowa, 
artykuł zaś XV tegoż samego traktatu dla uniwersytetu 
Jagiellońskiego, po upływie lat okładem 35ciu! Rząd zaś 
Ces. austryacki odziedziczył w spuściźnie po Senacie 
krakowskim obowiązek, odpowiedzenia na imperativa, 
któremi Komissya Rządowa przychodów i skarbu, wyko­
nanie art. VII k o n w e n c y i z roku 1828, zastąpić postano-
wiła. _  ,

( Dalszy ciąg nastąpi.J
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jak  daleko przepowiednie podane przez nas wczo­
raj, by ły  słuszne, podajemy w całości sprawozdanie 
z posiedzenia Izby Hej.

Sala napełniona mnóstwem publiczności, wszystkie 
loże dyplomatyczne zajęte; pan Radowitz jes t  obecny 
i ministrowie Brandenburg, Manteuffel, Strohta, Heydt, 
Babe, Ladenberg, Simons i Schleinitz.

Minister spraw  wewnętrznych zabiera g ło s :  „Z d a­
je  się, że w  interesie samej sprawy, jak Izby i rz ą ­
du życzyćby należało, aby Izba oznaczyła dokładniej 
swoje stanowisko względem obecnych propozycyi.'— 
Pismo królewskie z dnia t stycznia podało Izbie do 
rozwagi 15 punktów, zawierających zmiany lub uzu­
pełnienia konstytucyi. Rząd nie waha się oświadczyć, 
że w tych 15  punktach nie widzi nieroździelnej ca­
łości i ’ owszem dzieli je  w edług  rozmaitej ich wagi. 
Pozwólcie mi dla wyjaśnienia pobieżnie przejrzeć 
wszystkie punkta.

Tutaj minister podaje treść wszystkich propozycyi 
i oświadcza, że rząd uważa za kardynalne punkta 
jedynie ar tykuł VIII i X ,  to jes t  o parostwie i są­
dzie na zbrodnie polityczne, poczem tak dalej mówi: 
„Byłoby życzeniem rządu , ażeby Izba rozpoczęła 
obrady nad innemi punktami, a zaś dwa najważniejsze 
od łożyła  na koniec. Panowie! wielkie dzieło kon­
stytucyi pruskiej ma założyć konstytucyjną monar­
chią, pomyślcie więc, jakto jes t  w ażną spraw ą w o- 
bec tak burzliwych czasów. Ale niemasz wielkiego 
dzieła bez wielkich trudności. S ą  one i dla nas, ale 
przestraszyć nas nie zdołają. W eźmy się więc do 
pracy, nie utrudniajmy obrad formalnościami; w p a trz­
m y sie w p rzyszło ść , nie w  p rzesz ło ść“ (Niezawodnie 
ministeryum Brandenburg-Manteuffel, powinnoby sobie 
życzyć, aby w Prusiech nic oglądano się na jego 
p rz e sz ło ść ! )

Następuje rozpraw a nad sposobem obrad: czyli 
propozycye królewskie mają być w całości naprzód, 
czy też odrazu częściowo rozważane.

Dep. hr. l lenard: „Znowu wracamy się do starego 
pytania p rzy ją ć , odrzucić?  Jeszcze przed kilkoma 
laty niejaki Simon zastanawiał się nad niem. P rzy ­
jąć czy też odrzucić , to by ł  głos powszechny kiedy 
przyniesiono tutaj koronę cesarską. Powiedzieliśmy 
odrzucić. Z jaw ia  się konstytucya o grudnia, którą 
demokracya postanowiła odrzucić, a my powiedzie-: 
liśmy przyjąć. Uległa ona rewizyi, dla uzupełnienia 
której podanoj propozycye nowe. Sprawozdanie-ko­
misy? w ogólności brzmi odrzucić. To by nas zawio­
dło* do nowego prowizoryum. Francuska konstytu­
cya ,  to wielkie kłamstwo, istniała zręcznością Lu­
dwika Filipa przez lat 18 , a kiedy jej niedostate­
czności się wykazał}',  nie poprawiono ale wyprowa­
dzono jej następstwa z odpowiedzialnością prezyden­
ta .  Rząd zaprojektował najwyższy sąd na zbrodnie 
polityczne, boć jeżeli złodziei dobra materyalnego karze­
my, to też karać musimy złodziei honoru j  wolności osób, 
aby nie samych tylko małych winowajców wieszano. 
Co sie tyczy art. o składzie Izby I. kom.sya nasza 
odpowiedziała przecząco. Wiem na drodze prywa­
tnej, że to ma być zamiana na § 1 0 6 ,  ale się czer­
wienie ze wstydu i wolę milczez. Wczoraj wybie­
raliśmy posłów* Niemieckich, jakżeć możemy dla Nie­
miec coś działać, jeźli się u siebie nie urządzimy. Trzy­
mam się jeszcze przedmarcowych przesądów i pra­
gnę, aby mnie przekonano, ale nie zużytemi deklama­
cjami. W  r. 1 8 4 0  wykonaliśmy przysięgę, którą 
Bóg s ły s z a ł ,  a od której mnie żadna potęga uwolnić 
nie może. Z łoży łem  tę przysięgę bez żadnego za ­
strzeżenia i dotrzymam j e j , aż do ostatniej kropli 
krwi. “

Dep. Beseler: „ S p ra w a ,  która nas zatrudnia w y­
maga sumiennej rozwagi. Konstytucya 5 grudnia, jes t  
ustawą przechodnią, przyjętą przez króla i wielką 
część narodu; ona powinna być na drodze prawnej 
przejrzaną. Wiem dobrze, ile je s t  niepewnego w' po­
jęciu o przeglądzie konstytucyi, ale ogólne przeświad­
czenie i natura rzeczy nie powinny schodzić z uw a-

ale gdzie wolno zak ładać dobra familijne, tam przej­
ścia takiego nie potrzeba. Zniesienie lideikomisów, 
jest żądaniem oddawna przez naród i kraj ca ły  w y- 
powiedzianem. Co się tyczy dziedzicznego parostwa, 
które nam zaproponowano, musze dodać, że praw'o 
w yborcze Izby 1. nie je s t  dostateczne, ale to jeszcze 
nie upowrażnia do utworzenia instvtucyi, która po­
minąwszy nawet je j bezcelowość, tak sprzeczną jes t  
opinii publicznej. Przynajmniej nie dziś jest czas u- 
tworzenia takowej, zanim rozstrzygniętą została wal­
ka między w'ielkiemi i małemi ziemskiemi posiada­
czami. Parostw'o związane je s t  z w ieloma instytucj­
ami, których nie należałoby wrowadzać wbrew' woli 
ludu. Muszę powiedzieć, byłoby, przepraszam za w y ­
rażenie, nieludzkiem, zmuszać do tego deputow anych 
tej strony (w sk a zu je  na le w a j .“

Minis, sp. w ew n: „Nie będę szedł w ślad w szy­
stkich punktów, których dotknął szanowny mówca, 
chociażbym z ła tw ością  mógł wykazać sprzeczności, 
w które on popadł jeżeli zniemieckiego wychodząc 
stanowiska, powstaw a ł  przeciwko sądowi polityczne­
mu i fideikomisom. W  ogólnych tych rozprawach od­
powiadam na ogólne za rzu t j ’a szczególniej jakoby rząd 
nie miał prawa wnosić, propozycyi. Mówca odw ołał 
się do § 61 konstytucyi, w edług  którego wnioski odrzu­
cone raz^ wciągu tegoż samego okresu posiedzeń po­
dawane być niemogą. Ale propozycye królewskie 
nie były odrzucone przez Izbę. Mówca uczynił na­
stępnie rządowi zarzut opóźnienia wniosków. Pano­
wie, przyznajemy śię do winy, niechaj więc my za 
to odpokutujemy a nie spraw a. Co się zaś tyczy za­
rzutu nieludzkości, tego nie potrzebuję dotykać."

Dep. Koder (z a  propozycyami) upomina Izbę, aby 
niewszczynała obrad jątrzących. Poraź drugi znaj­
duje się w konieczności wystąpienia przeciwko sp ra ­
wozdawcy, którego osobiście tak wysoko szanuje. 
Wartoby porzucić frazes: że naród idzie za Izbami. 
Naród dopóty za niemi idzie, dopóki trzymają się 
praktj-cznej drogi. Ale kiedj' lotnemi balony pusz­
czają się w niebespieczną wyżynę teory j, naród j e  
w tedj' opeści. Niechce oń , aby stara potęga Prus 
zm arnia ła ,  ale pragnie, żeby spoczywała na miłości 
narodu dla swego króla.

Dep. l la rkó rt :  „ I  j a  także uznaję nadzwyczajną
wagę propozycyi rządowej i gruntowność obrad u- 
ważam za konieczną. Konstytucya 5go grudnia jes t  
wielką kartą kraju, którą król nadał a naród przy­
j ą ł  (!).  Ale teraz rząd podaje nowre wnioski, ale tak 
jakby je  oktrojowrał. Jeżeli rząd nie szuka zajść, to 
my tembardziej. Ale w'artoby pamiętać, że jesteśmy 
Izbą mniejszości, a jeżli zgodzimj' się na propozycje, 
to mogłoby wj'paść jednego dnia, żebyście w kraju 
mieli 16 milionów nieprzyjaciół. Głosuję za spra­
wozdaniem komisji."

„Dep. Ulriclis: „Uznano, że dobro kraju ma wiel­
ki udział w' propozycyach rządowych i to słusznie. 
Z  tego stanowiska będę się zapatryw ał na rzecz. A 
naprzód co do parostwa: Utrzymują, że z zaprowa­
dzeniem parostwa obrazi się niższą szlachtę. P rzy -  
znaję , że niższa szlachta utraci coś ze swego stano­
wiska w obec parostwa dziedzicznego, ale przeko­
nany jestem , że wr niej jes t  wszelka gotowość ofiar 
dla ojczyzny. Gdyby Izba niezgodziła się na paro- 
stw'0 , to mielibyśmy Izbę l s z ą  tymczasową,’ Izbę #gą  
tymczasową, konstytucya tymczasową, i jakżeż mo­
żna wymagać od urzędników', ażeby chowali przy­
sięgę złożoną na tę tymczasow ość, jakże można w y­
magać od nich samej nawet przysięgi? S ądzę ,  że 
naszem jes t  zadaniem konstytucyą tak uchwalić, abj' 
wszelka tymczasowość się skończyła. Do tego zmie­
rzają przedstawienia królewskie, ja k  niemniej poprą-' 
wka dep. Prenzlau. Jeżeli widzicie w jednym lub

ich obowiązkiem jest strzedz praw  narodu. Popraw ki 
Arniina przyjąć n.emogę bo w prow adza dziedziczne 
parostwo. Chcecież dla teraźniejszości zawiązać 
przyszłość. Przyjęcie poprawek królewskich nie’za -  
pewniłoby woale prawnego stanowiska, j a  sumiennie 
niemogę przystać na projekta królewskie, a dla w y­
dobycia się z kłopotów' teraźniejszości, przyszłości 
niewolno mi poświęcać“. (Oklaski i sykania).

Dep. Pratsch oświadcza, że powodj' mówcy po­
przedniego wcale go nieprzekonały. Cłnyycono się 
zarzutu opóźnienia, ale to się już s ta ło ;  kogożby to* 
mogło zachwiać wr opinii. Powiedziano, że propozy­
cye królewskie sprzeczne są poprzednim uchwrałom;

niebyła oznaczoną — tojest nic. Nieznajduje on pro­
pozycyi królewskich w sprzeczce z własnem sumie­
niem, bo wprawdzie Izbjr wybrane zostałj ' dla uchwa­
lenia konstj'tucj'i , ale nie w'brew w'oli królewskiej, 
samowolnie i nierozważnie. Cóżto będzie z tą jedno­
ścią królew'ską, kiedy Izby pruskie z królem swym 
pogodzić się niemogą.

Dep. hr. Dyhrn: „ P .  minister radz ił  nam, abyśmy 
nie w tj 'ł  ale naprzód patrzyli, j a  zaś uważam za 
konieczne obejrzeć się na przeszłość. Panowie! u- 
derzmy się w' piersi i przyznajmy, że istotnie doko­
naliśmy przeglądu nie tak w interesie wolności, jak 
w interesie rządu; pewno nie jednemu z nas boleśnie 
to dolega. Dożyliśmy 1 5 0 —letniej rocznicy urodzin 
monarchii królewskiej, której zadaniem było wyo­
brażać postęp w wszechstronnym rozwoju, ukształ- 
cić państwo rozumu, w7edług myśli wielkiego czło­
wieka. Chociażbym niebył w sprzeczności z propo- 
zycj’ami, to muszę zaw'sze powiedzieć: ministeryum 
niemiało praw'a ich podać. Ministeryum miało odwa­
gę w'j'stąpić przeciw anarchii, a nadając konstytucyą 
5go grudnia, takie narodowi przyznało wrolności, j a ­
kie według niego były dla kraju stosowne. Ale po­
dając teraźniejsze projekta, unieważnia dawniejsze 
dzieło,' staje do boju sanje z soba. P anow ie’ W ca­
łej tej history i konstytucyjnej, widzę rękę ministe- 
rj'urn za kulisami. \V ystawiono wielkie przeciw nam 
baterye. Bardzo pięknie któryś z ministrów powie­
dział : ze reprezentanci pruscy niczem w' opinii swo­
je j  zachwiać się niedadzą; ale z  drugiej strony gdzie 
dojść może wpływ' ministeryalny, rzucano tu i ow­
dzie słów ka o strasznych następstwach, jakie pocią­
gnie za sobą odrzucenie projektów królewskich. Znam 
j a  stronnictwo, któreby rade dojść o ile możności naj-

iri. Muszę więc w'ystąpić z mojem zdaniem, że z nie­
chęcią ujrzałem w  końcu rewizyi propozycye kró-
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projekta te cofnął; wszakże* możeby lepiej było 
o takim adresie nie myslic. lz,)a M z i e  mogła tern 
sumienniej rozw ażyć , jak  dalece propozycye zgadza- 
j a  się z prawami korony, k  Y 1 (_ 0 M ei>i kraju. Nie 
pojmuję jak w edług  tych wniosków można przysię­
gnąć naprzód na wierność kro o" j ,  po em na do­
trzymanie konstytucyi. Art. <̂ 6* wielkiej
w ag i,  nie mogę w'ięc dzielić zdania u i pragnąć 
jego wymazania. Jeżeli chcecie nuec orzysci wol­
ności druku, musicie znosić je j niekorzyści. j  resztą 
nie idzie tu tylko o dzienniki, ale o ca ą  or^, nizacyą 
książkowego handlu niemieckiego. Row ni z go ujm
uwagi jes t  sk ład  proponowanego nf nl ^ V an 'cu f !  
s ąd u .— Przj'toczono podobno instjtucy ^ z
kie, które istniały w e wszystkich fazach jej us orji,  
monarchii i rewolucyi— ale sądy w yjątkowi me mo­
g ły  podejirzeć monarchii lipcow’ej i Francyą s - 
najstraszliwszem gniazdem rew'olucyi. hidei'omis* 
mają być utrzymane, wybrano wszakże lajęoi ną 
formę, postanowienie przechodnie dla ich zniesienia,

cie się od tak.
Dep. Beckerath zarzuca poprzedniemu mów'Cj' nie­

konstytucyjne zasadj'.  W różnych okolicznościach 
niektóre zasady, na których spoczywa konstj'tucya 
5go grudnia, uznane zostały jako niewzruszone, rząd 
więc od nich niemoże odstępywać. Z arzu t opóźnie­
nia czynię rządowi tylko w’ jednym punkcie, tojest 
w  kwestyi sk ładu Izby lsze j .  Kiedy nad tym przed­
miotem w komisj'i obradowano, ministeryum oświad­
czyło, że utrzymanie tymczasowego składu Izby le j  
niebędzie żadną przeszkodą w ukończeniu dzieła re -  
w izy i; teraz rząd występuje w sprzeczności sam 
z sobą. Byłoby najlepiej, gdyby konstytucya została 
przyjętą jak  w y sz ła  z rąk obu Izb, ale i teraz nie- 
wątpię o pomyślnym rezultacie. Zachodzi w ięc py­
tanie: ażali p rz jją ć ,  lub też odrzucić propozj'Cye rzą ­
du. Parostwo dziedziczne ogromną większością zo­
stało odrzucone, prawo przyzwalania podatków ró­
wnież ogromną większością przez Izbę uchwalone, 
dostawiam więc sumieniu każdego deputowanego: 
czyli może odstąpić od tych uchwał. Zle się dzieje 
/  krajem, jeżeli reprezentacya jest bezsilna, ale go 
rzej jeżeli sama się zabija i odziera z czci. Izba nie

mówią: K in lYlann, ein

jestto zgromadzenie 3 0 0 tu  ludzi, którzj' się zeszli
. \ . .  J . . ...... 1 , •„ __

pomnijcie co INiemey 
Wart. (Oklaski).

Min. spr. wewn. „Nie do mnie należy śledzić, jak 
dalece mów’ca ubliżył parlamentarnym zwyczajom. 
Ale muszę odrzucić za rzu t,  jakobyśmy byli beżdu- 
sznem narzędziem pewnej partyi. Żadne stronnictwo, 
żadna gazeta, nie dyktowała nam tych propozycyi. 
Ministeryum zostanie lub upadnie razem z propozy­
cyami."

Prezes oświadcza, że nieprzyw ołał hr. Dyhrna 
do porządku, bo w edług  niego, mówca objawiał tyl­
ko swoje zdanie o polityce rządowej.

Dep. Keller upomina izbę, że naród chce konsty­
tucyi, którąby król zaprZj'siągł, i aby w ten sposób 
raz pewna podstawa prawna zaprowadzoną być mogła.

Dep. Reichensperger: „Przyznają  w szyscy, że Iz ­
by niespodziewały się od rządu projektów do praw' 
które przed dwoma miesiącami uchwalone zos ta ły ’ 
w' tern musiały widzieć dla siebie obelgę i krzywdę! 
Utrzymuję jak* najmocniej, że do parostwa jak j e  
proponują, niemasz potrzebnych żywiołów'. Ziemia, 
w łasność , imie szlacheckie, znajdą się je szc ze ,  ale 
niema ducha parostwa i dlatego bez w'zgledu na 
wszelkie modyfikacye muszę odpowiedzieć nie. M ia­
sta byłyby pokrzywdzone, a reprezentacya uniwer­
sytetów obok zależności profesorów uniwersyteckich, 
nic nieznacząca. Wszelkie popraw'ki pośredniczące 
niemają zasady, bo jeżli parostwo przez dwa lub trzy 
lata jes t  niepotrzebne, niepotrzebnein będzie i nadal. 
Jakież powrodjr mogą nas skłonić do wydania uchw a- 
ły ,  w'brew objawionemu już przekonaniu. Z re sz tą  nie- 
widzę żadnego przymusu, bo w  przyjęciu lub odrzu­
ceniu propozycyi niemasz kryzj’S dla państwa, ani dla 
konstytucyi. Pytam was, jakiem praw em ministeryum 
może wiązać egzystencją swoję do paro s tw a ,  kiedy 
tego poprzednio nie uczyniło. Z kądze  u ros ła  najrle
ta kwestya gabinetowa. Panowie! Przejrzeliśmy na­
daną konstytucj ą ,  a jeżi li dzieło konstytucyi i teraz 
nawet niebędzie ukończone, to powiem*, że żyjemy 
pod despotyzmem, ze memamy potrzeby bawić sie 
dłużej w konstytucyą Co do mnie, mogę tylko za -  
przysiądz i • o rzj mac tego, cośmy sami uznali za pod­
stawę n***e1g® P’ddvcznego życia". (Oklaski).

Dep. i . 55 Cozkolwiek dotąd powiedziano, nie- 
wy azano je szc ze ,  ze parostwo, sąd polityczny itd. 
są nieużyteczne. Zostalemv w  tv„. . L ś  sfósunkrzeszli są meu.y oczne. Zostajem y w  tym samym stosunku 

joezuli względem rządu, w jak im ’znajdow ała się Izba 2ga  
t, mu- w Kwestyi b rankfurtskiej konstytucyi. Przypuszczam, 

zc że partya ta niema tutaj żadnego reprezentanta, ale
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ma ich dosyć w kraju i to dosyć energicznych/4 — 
Następnie mówca twierdzi, ze naród zgadza się zaw ­
sze z koroną, źe gdyby rząd mógP (? )  przyjąć po­
prawkę Arnima, toby Izby ł a t w i e j  w y sz ły  z trudnego 
zadania. Na co minister spr. wewn. odpowiada, ze 
wystąpi z opinią rządu przy szczegółow ych rozpra­
wach. (Obrady odłożono do 26go tojest do soboty). 

F R A N C Y A .
P a r y ż  21 stycz. (K o res . )  P o g ło s k i ,  k tó re  od dni k ilku k r ą ż y ł y  

po P a ry ż u  i F ra n cy i  o jak im ś Coup d’etat,  dzisiaj straciły ' sw a  w a ż ­
ność. Jedni się z nicli śm ie ją ,  niewierza drudzy, a w s z y s c y  j e ­
dnakże zda ją  się mieć na  ostrożności.  Mimo powrotu P a ry ż a  do 
s tanu quasi n o rm a lnego ,  ruch  polityczno—handlarski  s t r a c i ł  sw a  e— 
n erg ia  i w szy s tk o  p raw ie  zdaje się być w  zawieszeniu  i oczekiwać 

czegoś .
L udw ik  B onaparte  ze swej s t rony  n ied a ł  narodowi żadnego z a ­

pew nien ia .  k tó reby  mogło go w yprow adzić  ze s tanu nienaturalnej 
t ranzycy i-  t  toż samo u trzym uje  w szy s tk ie  u m y s ły  i w szystk ie  
dz ia łan ia  w  zawieszeniu.  Bądźcie pew ni ,  że p rezydent tej m ize r ­
nej Rzeczypospolitej dąży  ciągle ku cesars tw u. Je s t to  jego  idee 
fixe, a jego  stronn ików  mot d’ordre.

W  obec takich  zagm ątw ań  po li tycznych ,  w iększość  k o n se rw a to r ­
ska  Izby p o z n a ła ,  że jedno tylko jć j  porozumienie się i dz ia łanie  
w spólne ,  może ocalić F ra n c y ą  od nowej rew 'o lucyi. od w ojny  do­
m ow ej .  a może być naw et  od p rzewrócenia porządku społecznego. 
L e c z  z innej s t rony  konserw atorow i^  u w a ż a ją ,  że ciało  ich m em o- 

e się s k ła d a ć  z cz łonków  różnorodnych i dla tego otworzyli  no­
w y  klub czyli zebranie sie ( reun ion )  z w yłączen iem  zupełnćm le -  
g i tym istńw i republikanów czerwonych.  Zgromadzenie to ma miej­
sce na bu lw arze  w łosk im  p rzy  rogu ulicy Taitbout i l iczy  dzis 
221 cz łonków.

P. T h ie rs  p r z e s ta ł  również gniewać się na daw nych sw y c h  p rz y ­
ja c ió ł  i ściśnieniem ręki  p. Monta lemberta  z d a w a ł  się u tw ierdzać  
zw iązek  większości.  W s z a k ż e  po mowie jednego i drugiego, kiedy 
p. T h ie rs  z d y b a ł  w  sa lonach Izby p. M onta lemberta ,  ten podając 
mu r ę k ę ,  p o w iedz ia ł :  „ J e s tem  przyjacielem W P a n a “ — na  co T h ie rs  
tonem dziwnym na tychm ias t  odpowiedzia ł ,  a j a  nicjestcm p rzy jac ie­
lem W P a n a .  Pogodzenie sie to z a t e m , by ło  więcej politycznćm niż 
szczerćm.

U ltra-leg itym iśc i  zawiazali  to w arzy s tw o  czyli zgromadzenie ,  k tó -  
źe  sie zowie Górą b i a ł ą ,  j a k  oni 4ffałemi gó ra lam i ,  j e s t  ich dotąd 
37 i ci ty lko se w yłączen i  od klubu czyli zgrom adzenia  ruc Taitbout 
w ra z  z góra lam i czerw onym i,  k tó rych  j e s t  dzisiaj  182.

W  p rz e s z ły  c z w a r t e k , j a k  z a z w y c z a j  , prezydent Rzpltój d a w a ł  bal. 
M ało  by ło  na  nim reprezen tan tów  i tylko j en e ra ło w ie  ze swojenii 
żonami zaszczycali  sa lony prezydenckie. P. B e r ry e r  zn a jd o w a ł  sie 
na  tym  w ieczorze ,  a  że w iec ie ,  że p. B e rry e r  b y ł  n iegdyś obrońcą 
L udw ika  Bonaparte w  Izbie p a ró w ,  j e s t  przeto i dziś bardzo lubio- 
ny od prezydenta . Ten ostani widząc go w  kątku  , zb l iży ł  sic i po 
m i łe m  przywitaniu  r z e k ł : „Powiedz mi p . B e r r y e r ,  co chce w iększość  
I zb y ?  czego po mnie w y m a g a ?  i co znaczą  te pogłoski , k tóre  mie do­
chodzą.  J a  nic tego nie rozuhiiem!u Nato p. B e rryer  odpowiedział:  W  ie -  
kszość  c i a ła  praw odaw czego  żąda  pokoju i p o rz ą d k u , a  ten nie 
może być u trzym anym  groźbami, lub pomówkami o jak icheź  zam a­
chach na obecność;  — przy tern tygodnik  A apoleon  n ietylko ze 
nam n iezarecza  spokojności i porządku,  ale naw et  s taw i nas w k o ­
nieczności wynalezienia  środków  do u trzym ania  tych  dwóch nicod- 
bicie potrzebnych przywilejów spo łeczeństw a .  P rezyden t  po tern 
przemówieniu śc i s n ą ł  reke  p. B e r r y e r ,  odpowiadając mu: za ręczam  
p a n a ,  że bedziesz kontent  ze mnie, a  sw y c h  p rzy jac ió ł  dziś możesz 
z apew nić ,  iż niczego sie nie m a ją  lekac.

Mocno sie za jm u ją  dzisiaj w s z y s c y  trzecim  numerem dziennika 
N a p o leo n , k tó ry  m a  w y jść  ju tro .  Ustanie  tego dzienn.ka zapowie­
dziane i prawie  zaręczone w czoraj ,  n ieprzyszło  do skutku. W s z a k ­
że numer ju t rz e j s z y  ma być bardzo umiarkowanym. Niebądzie on 
z a w ie r a ł  najmniejszego a r ty k u łu  przeciw zebraniu narodowemu, ani 
przeciw  filipistom, ani  p rzeciw legi tymistom. Ma w szak że  niezmier­
nie a takow ać  reprezentantów  czerw onych  i socyal iatów.

J e n e r a ł  M a g n an , o k tó rym  b ieg a ły  p o g ło sk i ,  że ma być zanoini-  
nowanym  w miejsce j e n e r a ł a  C h a n g a rn ic r ,  p r z y b y ł  dnia w c z o ra j ­
szego do P a ry ż a  ze  S t ra z b u rg a  i dziś rano m ia ł  bardzo d łu g ą  n a ­
radę  z prezydentem Rzpltej.  J e n e r a ł  ten j e s t  n ieprzyjacielem za ­
bitym j e n e r a ł a  C h angarn ie r  i j e s t  pa tronowanym  przez jen . d 'H aut-  
poul m inistra  wojny, k tó rego  on j e s t  naw iększym  przyjacielem — 
w y r a ż a  sie on w najn ieprzyzw oitszych  w y s łow ien iach  przeciw' j e -  
n en era łow i C ha n g a rn ie r  — a  sam j e s t  s ł a w n y m  z ambicyi i n ic-  
konsekwentności .  Nic u  samego tylko p rezyden ta  Rzpltej  m ia ł  po­
s łuchan ie .  W id z i a ł  on i ro zm aw ia ł  z Napoleonem Bonaparte s y ­
nem kró la  wes tfa lsk iego  i z wielu reprezen tan tam i wielki  , wpływ' 
poli tyczny mającemi. W s z a k ż e  nominacya jego  nie j e s t  pewna i o -  
w szem w s z y s c y  politycy gabinetowi u t rzym ują ,  iż w krótce  odjedzie 
on napowrót do S t ra z b u g a ,  gdzie j e s t  komendantem dyw izy i ,  mimo 
że  j e s t  reprezen tan tem  ludu.

Je d n a  z n a jw ażn ie jszych  p r z y c z y n , k tó ra  s t a ła  się powodem ro z ­
szerzenia  po g ło se k  o des ty tucy i  j e n e r a ł a  C h a n g arn ie r ,  j e s t  jego  
zdanie przeciw'ne zupełnie  pro jektowi do p raw a ,  przedstawionemu 
p rzez  ministra w ojny,  a  w ypracow anem u przez samego L udw ika 
Bonaparte  o zwiększenie żołdu dla  podoficerów.

Komisya w yznaczona w  tćj mierze, podziel i ła  się w  ostatnich  
~  dniach na dwa obozy: w iększość  j a k  dawniej chce odesłać  ten pro­

j e k t  do R a d y  s ta nu ,  a  mniejszość chce sa m a  go rozw iązać .  W s z a k ­
że c a ł a  kom isya  j e s t  zdan ia ,  iż t rzeba  co obmyśleć dla podofice­
ró w  i k ilku naw et  je j  członków p rzedstaw iło  p ro jek ta  pewnej  z a ­
c hę ty  dla tych ,  co zechcą pozostać pod sz tandaram i po w y s łuż onych  
Jatach.

w  jednej  z dawnie jszych korespondencyj, umieściłem zdami się 
w am  o podróży p. E ugen iusza  Forcade  do C larem ont,  w  celu po­
rozum ienia  się z Ludwikiem Filipem. Dzisiaj winien w am  je s te m  
donieść, że  ten s ł a w n y  p isarz w ró c i ł  z Anglii do P a ry ż a  i opowia­

d a ł  mi, że bardzo przyjemnie b y ł  p rzy ję tym  p rzez  ex -k ró la  F r a n ­
cuzów. Z n a l a z ł  on go jednak mocno zmartwionego i w  b raku  zu­
pełnej energii .  Ludw ik  Filip mocno sie u ż a la ł  nad obecnym stanem 
F ra n c y i ,  nad n iekonsekwencyą sw y ch  p rzy jac ió ł  i w  całe j  swej 
k onw ersacy i  zdaw a ł  się przewidyw ać  nowe wstrząśn ien ie ,  nową r e -  
wolucyą,  a naw et  jćj  zupełny tryumf.  R z e k ł  w końcu : „ Mój panie, 
t r ace  rozum w  p o m y słac h ,  — niewiem co mam mówić, co mam 
doradzać  moim w iernym  przyjaciołom ? W id zę  wszędzie zniszczenie 
i śm ie rć ;  oby Bóg dobry zachow ał  od tego moję d rogą  o jc z y z n ę !“ 
a  w rozstaniu  się z panem Forcade , r z e k ł :  „że g n a m  p a n a ,  bądź 
ostrożnym i r a d ź  tę  ostrożność moim i swoim przyjac io łom . P r z y ­
k ła d  rewolucyi p ierwszej  ciągle mi stoi  w oczach i w  m y ś l i ,  a 
dz ia łanie  dzis ie jszych konserwatorów' j e s t  toż samo zupełnie, co i 

dawniej.  “
N ation a l donosi, źe w Lausannie w y k r y t o  zamach 

na życie M a z z i n i e g o ,  u r z ą d z o n y  p r z e z  P. Visetli sar- 
d y ń s k i e g o  a je n ta .

m
Trzy pułki piechoty opuściły w tych dniach Ro-

anią. Mówią że Francuzi cofną się do Civita-Ve- 
chia, a Rzym będzie powierzony straży Hiszpanów i 
Neapolitańczyków.

Emigracya polska poniosła stratę. Zona jenerała  
Rybińskiego zmarła w Paryżu 1 8  b. m.

— Skoro angielscy bankierowie otworzyli listę pod­
pisów na świeżo urządzoną pożyczkę rosyjską w i- 
lości 5 ,5 0 0 ,0 0 0  f. st., w ciągu kilku godzin zgłosili 
się liczni kapitaliści ofiarując dwakroć w yższą summę.

Renty  3„/° s t a ł y  dziś na 5 7 - 5 0  5»/0 9 1 - 2 5 .

A N G L I A .
L ondyn 1 9  stycz. Tim es donosi, że w  Izbie 

lordów, lord Essex wypracuje odpowiedź na mowę 
tronowa.

W  Dublinie odbył się wielki meeting stronników 
opłaty zbożowej. Zgromadzenie postanowiło praco­
wać nad rozwiązaniem obecnego parlamentu.

Konsolidy w  gotów'ce 96 %  % z terminem 98 %  7/, .

T U It C Y  A.
K onstantynopol 5 stycznia. Jou rn a l des D ebats 

zamieszcza iistę wychodźców, których wydania do­
magała się Rosya, a dziś poprzestaje na ich wydale­
niu. Są to: jenerał Dembiński, Seweryn Korserski, 
Marcin Saziński, Stanisław  Szymański, Edward De

po przejściu na wiarę ___ , - - , .
kazaniu naturalizacyi francuskiej, zostali wykreśleni
z  p o w y ż s z e j  l i s t y .  A u s t r y a  ż ą d a .  r o z c i ą g n i ę c i a  n a d -  
/ , o r »  n a d  w y c h o d ź c a m i , l e c z  n a  w y k o ń c z e n i e  li
sty podejrzanych przeznaczono jeszcze dwa miesią­
ce , tak więc ich liczba znacznie się p ew nie  powię­
kszy. Porta wyprawiła dzisiaj depeszę do księcia 
Callimaki sprawującego obowiązki posła W' Paryżu. 
Dyplomacya europejska dziwi się,  że Rosya odnowi­
ła  sw e stosunki z Portą, nie czekając na Austryą, 
z którą zdawała się solidarnie związaną. W  przy­
szłym "tygodniu wyjeżdża nowy pełnomocnik turecki 
do Bukarestu, a w przejeździe zatrzyma się w Szu- 
mli i zajmie się przygotowaniem do wyjazdu Pola­
ków. Ambasada francuska otrzymała polecenie, aby 
wychodźcom nie wydawała paszportów do Francyi. 
Dlatego też wychodźcy niewidząc przed sobą żadne­
go schronienia, przechodzą tłumnie na wiarę M a- 
chometa.

dr
skich.
czas dzisiaj wyrokować.

—  Donieśliśmy przed kilkoma tygodniami czytelni­
kom ,,Czasu“, że sułtan podarował p. Sturmer taba- 
kierc, lecz poseł austryacki prosił, aby wartość po­
darunku wyliczono mu w gotówce. Dzisiejsze dzien­
niki o tyle sprawdzają powyższą wiadomość, że p. 
Stunner ofiarował poprzednio sułtanowi bibliotekę 
z 3 0 0 0  tomów złożoną, za turecki w y­
wdzięczając się p rzysłał mu 100,1 OJ piastrow. 

HISZPANIA.
M adryt 1 4  stycz. Dzisiaj rozpoczęły  się rozpra­

w y  nad żadanein przez ministeryum upoważnieniem do 
poboru podatków. Pan Olozaga podał poprawkę,

oszczędzić w ciągu po ,. .
lów. W  chwili odejścia poczty, Izba żadnej jeszcze  
nie w ydała uchwały, wszakże poprawka będzie pe­
wnie odrzucona.

STANY ZJEDNOCZONE.
W edług ostatnich spisów ludności N ow y-Y ork li­

czy obecnie 5 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, Filadelfia 1 5 0 ,0 0 0  
Boston 1 3 0 ,0 0 0 , Baltimore 1 0 5 ,0 0 0 . Miasto S . Louis 
nad rz. Missuri, które w r. 1 8 0 0  miało 1 6 0 0 , a w 
r. 1 8 4 0  zaledwie 6 0 0 0  ludności, liczy dziś 4 0 .0 0 0  
dusz, Buffalo (w  r. 1 8 2 5 . 2 5 0 0 )  dziś 4 5 ,0 0 0 -

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
Bochnia 26 stycz. Ceny zboża p o sz ły  na  ostatnim t a r g u  w  gó­

rę.  Korzec pszenicy 15 do 16 z ł r . ,  ż y ta  11 ‘/2 z ł r . ,  jęczm ienia  10 
do 11 z ł r . ,  ow sa 6*/2 do 7 z ł r . ,  z iemniaków 4 do 5  z ł r .  wr. w. W i a ­
dro 30  stop.  okowity bez anyżu  16 z łp . ,  z anyżom 17 z ł r .  w m- 
konvy. Koniczu nasienia niedowoża n a  t a r g i ,  a  chłopi ćwierciami 
bardzo m ało  również go dostawiają .  P a s z a  dla b y d ła  w  tym  roku 
bardzo d ro g a ,  bo s z c z u p ła ;  za  cen tnar  siennej koniczy  w w iązkach  
po 10 funt. p łac i  sie 1 z ł r .  20  k r . ,  s iana  1 z ł r . ,  s ło m y  długiej  ż y -  
tnej 40 k r . ,  s łom y  m ierzw y 30 kr .  w ni. k o n w . , a  i takiej t r u ­
dno dostać.

Poniew aż  m ag azy n y  rządowe jeszcze  dosyć m a ją  zapasów' ż y ta  i 
o w sa  z roku z e s z łe g o ,  przeto spekulanci zbożem h and lu jący  b yna j­
mniej go n iezakupują naprzód ,  lecz o c iąg a ją  s i e , w yg ląd a jąc  innych 
d róg odbytu.

I n s e r a t y.

Dziennika Praw Państwa i Rządu
dla C e sa r s tw a  A u s try a c k ie g o , odebrałem z t łum aczen iem  polskim 
Cześć lO tą ,  w  jeży k u  z a ś  niemieckim Cześć l s z ą  do 5tej z r. 1850: 
upraszam  zatem Szanow nych  Prenumeratorów' o odbiór powyższych 
części ,  gdyż później takowe r e t r o  odes łane  zostaną.

° [457]  D. E .  F r ie d le in  ks ięgarz .

UWIADOMIENIE. [456]

Z a k ła d  w ydaw nic tw a  D zie ł  Katolickich p rzy  ulicy F loriańskie j  503. 
odebra ł  świeżo z P a ry ż a  nas tępujące  pisma:

O Duchu Narodowym  i R ewolucyjnym .
Mowa X. Hieronima Kajsicwicza, miana w P a ryżu  29go l istopada 

1849 r o k u ...................................................................................złp. 3. g r .
Mowa pogrzebow a po ś. p. Michale M yeielskim  

Generale W o js k  Polskich, — przez tegoż . . . .  z ip .  2. —
Mowa pochwalna na cześć Ś g o  Franciszka Salezego, 

m iana w Krakowie  w  kościele Panień W iz y te k ,  przez tegoż kazno­
dzieję ............................................................................................... ,  z łp . 2  gr .  15.

Z a k ła d  w ydaw nic tw a  Dzieł  katolickich p rzy  ulicy h loryańskiej 
Ner 50 3 ,  s tojąc w przy jaznych  i b e z p o ś r e d n i c h  stosunkach z n a j -  
pierwszemi tego rodzaju zak ładam i za  g r a n i c ą , sp row adza  pod k o -  
rzystnem i dla nabyw ców  w arunkam i wszelkie dz ie ła  rel igijnej  t reści .

Szczególniej też dosta rczyć może M szadów  z op raw ą  lub bez o -  
p raw y .  B rew ia rzy  dla duchow ieństw a świeckiego lub zakonnego, 
R y tu a łó w ,  oraz wszelkich d z ie ł  teologicznych.

Dla uporządkow ania  zaś  p rz e sy łe k  i zmniejszenia kosztów w y n i­
k ły c h  z cząs tkow ych  t r anspor tów ,  up rasza  się : aby osoby p ra g n ą ­
ce zapisać dz ie ła  tego rodzaju /  z g ł a s z a ć  r a c z y ł y  w  epoce m ie d z "v  
l s z y m  a  ló ty in  każdego m iesiąca ,  w tym bowiem czas ie ,  zebrane 
od wielu obstalunki razem  się zażądają .

W  tych  dniach wyjdzie w zak ładz ie  w y d aw n ic tw a  naszego d z ie ł­
ko O chow ie k o n i i u tr z y m a n iu  stadu  przez W ł .  księcia  S a n g u sz -  
ko. Bliższą o tein dz ie łku  wiadomość,  później udzielimy s z a n o w -  
nćj publiczności. 1461]

W m ie ś c ie  obw odow em  P r z e m y ś l u , p rzy  t rakcie  lwowskim  są  
■t r  z y  przy  sobie leżaee, najmocniej zmurowane,  jeden korpus s k ł a -  
jące ,  D O M Y ,  zaw iera jące  w sobie 24 pokoi,  9 p iw nic ,  7 kuchen 
angielskich, 10 komór na d r z e w o ,  z m agazynam i,  s ta jn iam i,  wozo­
w niam i,  kurn ikam i,  lodownią, s tudn ią ,  ogrodem i sadem , a  ja k o  
przy  gośc ińcu ,  do budowli najkorzystn iej  użytemi być m ogące ,  z wol­
nej ręki do sprzedan ia ;  bliższa wiadomość i każda  in form acya , na 
f rankow ane  listy , właścicielk i  n a  przedmieściu Błoniu pod Nrem 351 
pod ad ro ssą  H. P. lub pod Nrem 2giin w mieście ,  pod ad re ss a  M.C.

[ 1 5 5 ]________________________________  [1 —3 ]*

Realność pod L. 21. i 22. w Gm. VII  P iasek j e s t  
do sprzedan ia  z wolnej  reki każdego cza­
su w połączeniu lub z osobna.

(4 52 .) ( 2 - 3 )

^  U m i l i  \  mil?. 0<! Kra,kow a o d le g ł e , w  Galicyi .  w Bo-  
^  chenskim obwodzie leżące ,  są  od Ig o  lipca
1850 na  la t  3 lub na  9 do wydzierżawienia . Bliższej wiadomości 
powziąść można od W go h itszansk iego  na  drugiem p ię t rze ,  w k a ­
mienicy  p rzy  ulicy  Szpitalnej  pod liczbą 572 w  Krakowie po ło -  
żonćj. ( 3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  28 stycz. Banknoty 9 5 P rusk i ku ­

r a n t  4 — im p e ry a ły  ros. 34 24. — Ruble sreb rn e  now e. — 
D ukaty  złp . 20. L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 100. C w an cy g ie ry  
sreb rn e  5 V

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  2 6  s t y c z n i a *  Metaliki 9 5 l/2. — N ow a 
pożyczka 8 4 ‘/2. A kcye Banku w iedeńsk. 1140. A kcye Kolei żel. 
1 1 0 ‘/ 4. Agio od z ło ta . 2 0 l/Ą. Agio od s re b ra  12%*

K u r s  l w o w s k i  Z d n i a  2 2  s t y c z .  Dukat holenderski Z ł r .  5 14 .— 
Dukat aus tryack i  5 k r .  17. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  9 9 kr .  — p 0ls ki 
k u ran t  1 1 9 . -  R ubel Sr. ros.  1. 45*/-.— Galicyjskie  L is ty  z a s ta -  
wne 100.

Kurs w rocław ski z d. 22 stycznia- Banknoty  aus tr .  91»/4. P o l-
skie papiery 9 6 ‘/4.— L is ty  z a s t a w n e  Król. Polsk. 9 4 3/4. — Akcya 
kolciżel. K rako. -g ó rn o - s z lą s .  7 5 s/4.
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